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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  d. 3. L istopada.

N a  w n io s e k  Ministra stanu, G en era ła  p ie c h o ­
ty , H rabiego  L o t t u m ,  ra czy ł  N .  Król u w o ln ić  
t e g o ż ,  dla p rzyn ies ien ia  m u  u lg i ,  z w y ł ą c z e ­
n ie m  administracyi skarbu p u b l iczn eg o  i m e n n i­
cy, od  jego p o z o s ta ły ch  o b o w i ą z k ó w ,  i ta k o w e ,  
a w  sz cze g ó ln o śc i  c z y n ien ie  w n i o s k ó w  w  o -  
g ó ln y c h  s p r a w a c h  p a ń s t w a ,  jakie JS. P an u  do  
z a w y r o k o w a n i a  p rzese lan e  b y w a j ą ,  iako też  
zarząd kancellaryi p a ń s t w a ,  G e n e r a ł o w i  P o ­
r u c z n ik o w i  T h i l e  1. p o w ie r z y ć  i zarazem  t e ­
m u ż  p r a w o  zasiadania i g lo s o w a n ia  w  K r ó -  
Jew skiero  M in is teryu m  stanu nadać.

Z d n i a  5. L i s t o p a d a  
W y je c h a ł :  P r e z e s  S enatu  w o l n e g o  m iasta  

K r a k o w a ,  K a n on ik  D r .  S c h i n d l e r ,  d o  K r a ­
k o w a .

Wiadomości zagraniczne.
F r a n c y  a.

Par/ K  dnia 29. Październ .  
P o d c z a s  g d y  d z ien n ik i  tutejsze  je szcze  r o z ­

lic zn e  o  sk ład z ie  n o w e g o  M in isteryum  u m ie -  
łz c z a ją  d o m y s ł y ,  p rzy n ió s ł  już te leg ra f  w ia d o ­

m o ś ć  o  o s ta te c z n e m  u z u p e łn ie n  u M in is tery u m .  
Z an im  zaś d z ienn ik i paryskie  zdanie  s w o j e  o  
n o w e m  M in is teryu m  o b w ie s z c z ą ,  n ie c h  n a m  
w o l n o  b ę d z ie  p o d a ć  tu n iek tóre  o g ó ln e  i h i ­
s t o r y c z n e  u w a g i  o  c z ło n k a c h  n o w e g o  g a b in e­
tu. U k ła d y  d n ia  o s ta tn ieg o  d o p r o w a d z i ły  je ­
s z c z e ,  jak się zda je ,  d o  tej g ló w n ć j  zm ia n y ,  
że P a n o w i e  Humarin i C u n in - G r id a i n e  zajęli  
m iejsce  P a n ó w  D u fau re  i P assy . P r z e z  t o  
n o w y  gab in et  od łącza  się od  l e w e g o  środ ka  
i c a łk iem  na p r a w y m  p o lega  środ k u . J a k k o l­
w i e k  się  w i ę c  s ta n o w isk o  M in is tery u m  w z g l ę ­
d e m  I z b y  D e p u t o w a n y c h  w  te n  sp o só b  z m ie ­
n i ,  p rzec ież  g ł ó w n y  o n o  p r z e z  to  c e l  osi ę- 
g n i e , z e  s ię  p od  w z g l ę d e m  sp o s o b u  m y ś le n ia  
f- s ta ło śc i  z g o d n e  z u p e łn ie  o so b y  w  M in is te ­
r y u m  z e b r a ły ,  b o  z w y łą c z e n ie m  P a n ó w  l e -  
ste i V i l l e m a in , którzy o b y d w a j  tak n a z w a n e  
i n a ł e  teki o trzym ali ,  w s z y s c y  p o z o s ta l i  M in i­
s t r o w ie  d o  s t r o n n ic tw a  d o k try n ersk ie g o  n a le ­
żą. W  w s z y s t k ic h  p o p r z e d n ic h  p o d o b n y c h  
k o m b in a eya ch  o t r z y m y w a ł  ó w  doktrynersk i  
ż y w i o ł  p r z e z  p r z y łą c z e n ie  P an a  T h ier sa  d o ­
d a te k ,  jak  np. w  M in is te r y u m  z  dnia 11. P a ­
źd z iern ik a ,  a lb o  p r z e z  p rzy stą p ien ie  k ilku  
c z ło n k ó w  lev yeg o  ś r o d k a ,  jak np. w  M in is te ­
ryu m  z d, 12. M aja .  Z n o w y c h  c z ło n k ó w  g a ­
b inetu  n a le ż y  c z t e r e c h ,  P a n o w i e S o u l t ,  D u -



p e r re ,  Duchatel i Villemain, do Izby P arów , 
a p i ę c i u .  Panow ie  Humann, Martin du Nord, 
Guizoł, Cuniri Gridaine i Teste do Izby D e ­
pu tow anych . — O d  czasu rew olucy i lipco­
w e j jest to juz dziewiętnaste Ministeryum. 
Marszałek S o u  It zostaje po raz p i ą t y  P re ­
zesem rady gab ine tow ej;  Pan G u i z o t  p o ra ź  
d z i e s i ą t y  do Ministeryum wstępuje. Pył 
on najprzód Ministrem sp raw  w ew nę trznych ,  
p o tem  ciągle Ministrem oświecenia publiczne­
go , a obecnie po raz p ierw szy  występuje  jako 
Minister sp ra w  zagranicznych. A dm irał D u -  
p e r r e  zostaje po raz p i ą t y  Ministrem m a ­
rynark i;  Pan H u m a n n  po raz s i ó d m y  M i ­
nistrem skarbu ; Pan M a r t i n  był  po d w a -  
k r o ć  Ministrem handlu i b udow li  publicznych 
a obecnie po raz pierwszy w ystępuje jako M i­
nister sprawiedliwości.  Pan D u c h ó t e l  był  
po d w a k r o ć  Ministrem handlu i budow li 
publicznych i zostaje po raz d r u g i  Ministrem 
s p ra w  w ew n ę trzn y ch .  P an  C u n i n - G r i -  
d a i n e  zostaje po raz d r u g i  Ministrem h a n ­
d lu ;  Pan T e s t e  był r a z  Ministrem sp raw ie ­
dliwości i zostaje teraz Ministrem budowli 
publicznych. Pan V i l l e m a i n  zostaje po raz 
drugi M inistrem oświecenia publicznego. — 
N e w e  Ministeryum trzeciem jest od r  1830., 
złożonem  z dziewięciu M in is trów  z tekami, 
A i  do 12. Maja zeszłego roku zawsze Ministe­
ryum  handlu i budow li  publicznych w  je­
dnych było ręku.

L a  P r e s s e ,  jeżeli jej w yrazom  b e z w a ru n ­
k o w o  zawierzyć zechcemy, nie zostaje w  bez­
pośrednich związkach z now ą ministeryalną 
icombinacyą.

Pan Dupin starszy przybył wczoraj do P a ­
ryża i miał w ieczo rem  posłuchanie u Króla. 
P o w ia d a ją > że o tw arc ie  zdanie swoje o po li­
tycznym  systemacie Pana Thiersa w ynurzył.

W y b ó r  Prezesa Izby  D epu tow anych  byłby 
nader  w ażnym  w ypadk iem , jeżeliby się s p r a ­
w dziła  dzisiejsza pogłoska, £e cały lew y  ś ro ­
dek i cała lewa strona myślą o wyniesieniu 
P ana  T hiersa  na godność Prezesa. P. Thiers 
m oże się sam do podobnych  nastręcza demon- 
stracyi, ale zapew neby Prezesostwa przyjąć 
nie zechciał, bo tym sposobem musiałby się 
zrzec m ó w n ic y ,  gdzie w łaśn ie  jego talent kra- 
som ówski jaśnieje. *

Z  d n i a  30.  P a ź d z i e r n i k a .
Postanow ienia  względem  m ianow ania  n o ­

w y c h  M inistrów  są wczorajszćj daty. Norni- 
nacya Marszalka Soult podpisana przez dotych­
czasowego Ministra sp raw ied liw ośc i,  Pana 
V ivien, inne Marszałek Soult kontrasygnował. 
P o  ordynansach Ministeryalnych następuje je­
szcze rozporządzenie  K rólew skie  z dnia dzi­

sie jszego, mianujące W iceadmirała Barona  
Roussin Admirałem. Dzisiejsze dzienniki ka­
żdy w  sw ym  duchu,  już obszerne zawierają  
rozum ow ania  o n o w y m  gabinecie.

P ie rw szy  czyn now ego gabinetu, t. j. w y .  
niesienie W iceadm irała  Roussin na godność 
A dm irała , o tyle za w ażny  poczytują , i |e w ia­
d om o, że Pan Roussin osobistym nieprzyja­
cielem M ehmeda Alego. Jem u to przypisuje 
prassa francuzka, źe roku zeszłego, gdy był 
postem w  K onstantynopolu , bezpośrednie u- 
klady między Portą  i W icekrólem do skutku 
nie przyszły. Miał on też za dawniejszej ad- 
ministracyi być g łów n y m  przeciwnikiem Pana 
Thiersa pod w zg lędem  wszystkich przez tego 
w  spraw ach  W sch o d u  przedłożonych w n io ­
sków. Jest  on jednym ze wszystkich daw nie j­
szych M in is trów , który nagrodę otrzymał.

I nocy zeszłej liczne patrule przeciągały uli­
ce miasta. Posterunki były podw ojone  a 
część załogi w  koszarach korisygnowana.

W  T e m p s  czytamy: ..Pan Thiers ,  jak p o ­
wiadają , z a m y ś l a  s i ę  u d a ć  w  p o d r ó ż  d o  
W ł o c h ,  aby tam ukończyć swoję »historyę 
Florencyi" do której już w iele  nagromadził 
m ateryałów . Ale wyjazd jego nastąpi dopiero 
po rozp raw ach  Izb y  o adressie.t

l a z  sama gazeta donosi, że Cesarz Rośsyj- 
ski B aronow i B runnow  za szczęśliwe do sku­
tku przyprow adzenie  traktatu z dn. 15. Lipca 
150,000 rubli podarował.

Jeden  z dzienników tw ie rd z i ,  iż rząd po­
s tanow ił ,  aby uroczystość z pow o d u  p rzep ro ­
w adzenia  pop io łów  Napoleona d o  d n i a  5, 
M a j a ,  t. j. d n i a  ś m i e r c i  j e g o ,  o d r o ­
c z o n o .  ■»

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 28. Października.

Zdaniem niektórych otrzyma dotychczasowy 
urząd L orda  Hollanda w  gabinecie B a r o n  
Fortscue (Lord  Ebrington), teraźniejszy Lord  
Porucznik w  irlandyi.

W iadom ośc i z Manchestru o przytłumieniu 
handlu  ciągle są niepomyślne. Rów nie  w y ro .  
by  jak i przędzę trudno  spieniężyć, a ceny col 
raz się bardziej zniżają. Fabrykanci i przę- 
dzalnie już sobie rady nie w iedzą ;  yv Black- 
burnie i okolicy znajduje się 10 — 12,000 ludzi, 
bez ro b o ty ,  poniew aż wszelką płacę, w y n o ­
szącą 9 szylingów na tydzień o 10 prCt. zni- 
żyć chciano. Jeżeli pytanie wschodnie  długo 
jeszcze nierozstrzygniętem pozostanie, i zam­
knięcie po łudniow ego w ybrzeża  amerykań­
skiego nadal nie ustanie, największej nędzy 
obaw iać  się trzeba, zwłaszcza, że się Wyseła- 
nie nici i przędzy do Rossyi kończy. p osta.
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n o w ie n ie  b a n k u ,  aby tylko w e x le ,  n a jw ięce j  
na  65 dni w y s t a w i o n e ,  d y s k o n to w a ć ,  w z m o ­
g ło  juz b a rd z o  b rak  p ien iędzy  i p rzyczyn iło  
się do  zniżenia ceny t o w a r ó w .  P o m y ś ln ie j­
s z y  o s n o w y  są w iad o m o śc i  o w y r o b a c h  w e ł ­
n ia n y ch  i hand lu  w e łn ą  z B ra d fo rd u ,  L e ice-  
s t ru  i L e e d s u ; t o w a r y  n ie  idą w p r a w d z i e  
W g ó r ę ,  ale się w  r ó w n i  t r z y m a ją ,  i w e ł n a  
po dskocz)  ła w  L ondyn ie  o 2 do 3 p e n c ó w  na 
funcie. .

W e d ł u g  w ia d o m o ś c i  z R i o  J a n e i r o  z dn. 
23. Sierpnia w y d a ł  m łody  C e sa rz  w k r ó tc e  po  
sw o je rn  u p e łn io le tn ien iu  o g ó ln e  u ła s k a w ie n ie  
i dla w sz y s tk ic h  p r o w in c y i  n o w y c h  m ia n o ­
w a ł  G u b e r n a to ró w .

M o r n i n g  - C h r o n i c i e  gani c ierpk ie  w y ­
ra z y ,  użyte p rz e z  jej k o re sp o n d e n ta  m a d ry c ­
k iego o K r ó l o w ć j  K ry s ty n ie ,  ac z k o lw ie k  
w  M adryc ie  tak ją ocenia ją . . .O sta tn i jej czyn, 
p o w ia d a  ten  m in is te rya lny  d z ien n ik ,  zasługuje’ 
z a p r a w d ę  na p o b ła ż a n ie ,  i w n o s im y  z tego, 
że raczej do  n ie ro z w a ż n e j  n ieprzy jaźn i p r z e ­
c i w  w o ln o śc i  h iszpańskiej i za s tę p co m  tejże 
n a m ó w i o n ą  zos ta ła ,  nie za ś ,  żeby ją w ła s n y  
desp o ty cz n y  p rze sąd  do tej n ieprzy jaźn i m ia ł 
skłonić. R a d y  f rancuzk ie  w  n ieszczęście ją 
w t r ą c i ł y ;  francuzcy  to  d o ra d z c y  radz ili  jćj, 
aby  się aż do  osta teczności op ie ra ła  i do  z a ­
sięgnięcia ra d y  w o l i  n a ro d u  n ie  zniżała. T e j  
n ie rozm yślne j  rady  ślepo się c h w y c i ła  i stale 
p rzy  niei o b s ta w a ła ,  dopók i z ro k o sz o w a n ie  
k r a ju ,  jako n a tu ra ln y  w y p a d e k ,  n a p rz e c iw  
niej n ie  w y s tą p i ło ,  p o c z e m  się r z ą d ó w  z rz e ­
kła . W y p a d a  p rz y p u śc ić ,  źe ,  gdyby  była  za ­
p a lc z y w ą  n iep rzy jac io łką  w o ln o śc i  Hiszpanii,  
b y ła b y  coś gorszego  ucz y n iła ,  n ie  z a ś ,  żeby 
się r z ą d ó w  zrzek ła  i dzieci sw o je  p o d  opieką 
n a r o d u  zos taw iła .  O s ta tn i  jej czyn  w s t r z y ­
m a ł  m ożność  w y b u c h u  w o jn y  d o m o w e j  i z a ­
r a z e m  F r a n c j ą  do jak iegoko lw iek  b ądź  w m i e ­
szania się m ożnośc i  p o z b a w i ł .  Jeżeli  w  s w o ­
im  sposobie  rządzen ia  zanad to  f ra n cu z czy z n ą  
b y ła  p rzes iąk ła ,  n ie okazała  tego  bynajm nić j  
p rz y  składaniu  r z ą d ó w .*

O b ja w io n e  n ie d a w n o  te m u  p rz e z  n ie k tó re  
dziennik i f rancuzk ie  p o g ró żk i ,  ze F ra n cy a ,  na  
p rz y p a d e k  w o |n y ,  u d e rz y łab y  n a  m a łą  w y .  
sepkę Je rse y  na K a n a le ,  k ra jo w c y  tam eczn i 
z  o b u rz e n ie m  przyjęli.  J e d e n  ta m ec zn y  d z ie n ­
nik p o w ia d a  w  tej m ie rz e :  „ N ie d o rz e c z n e  jest 
tw ie r d z e n ie ,  jakoby  jeden  statek p a r o w v  
zd o ła ł  w y s p ę  tę podb ić .  W i e ż e  M arte l lo  
b ro n ią  jej b r z e g ó w ,  i są ty lko na s trza ł  d z ia ­
ł o w y  od  siebie oddalone .  T e r a z  je  p o s ta w ia ­
ją w  stanie o b ro n n y m .  N a d to  miłicya k ra jo ­
w a l iczy  3000 lu d z i ,  a w  raz ie  p o t r z e b y  do  
5000 zw iększyć  się m o ż e ;  w sz y s c y  za ś  są d o ­

b rz e  w y ć w ic z e n i  i Anglii w ie r n i .  P rzyzna ję ,  
iż się m oże  sk a rż o n o ,  że nasze  M in is te ryum  
VVhigowskie by ło  op iesza łe  i w ięk sze j  tu  siły 
zb ro jn e j  nie w y s ł a ło ,  aby  ta  w  razie  w o jn y ,  
w sp ó ln ie  z m ieszkańcam i dz ia ła ła ,  i F r a n c u ­
z ó w  ani na godzinę  na  ląd n ie  w p u śc i ła .  
N asz  G u b e r n a to r ,  ro s t r o p n y  i d o ś w ia d c z o n y  
rnąź ,  ula całkiem o d w a d z e  i p rzychy lnośc i  
m ieszkańców . J u ż  on u łożył spis w szy s tk ich  
b a w ią c y c h  tu F r a n c u z ó w ,  k tó ry ch b y  p o  w y ­
b u c h u  w o jn y  zaraz na p rz e c iw le g ły  b rz e g  
m óg ł w y p r a w ić .  G d y b y  do w o jn y  m ię d zy  
Anglią  a F ra n cy ą  p rz y sz ło ,  i gdy b y  tu  p ropa-  
gan d y s to w sk ą  arm ią  na 20 w y p r ą w i o n o  s ta t­
kach  p a r o w y c h ,  n ie  zna laz łaby  ona tu  z w o ­
le n n ik ó w  dla zasad s w o ic h ,  o w s z e m  ta k b y  
o n a  w y sp ę  tę n ie z a c h w ia n ą  w  w ie r z e  dla A n ­
glii zasta ła ,  że p o d o b n ie  jak d a w n ie j ,  p o b i ta  
i z n ie w a ż o n a  co fnąćby  się m us ia ła .«

H i s z a n p i a .
Z V a l e n c y  i,  dn ia  17. Października.  

S to so w n ie  do  gaze t  tu te jszych  Pose ł  f ran-  
cuzki o św ia d cz y ć  m ia ł ,  iż go w p r a w d z ie  ze  
s t ro n y  rzą d u  jego do  uznan ia  p ro w iz o ry jn c g o  
rz ą d u  nie u m o c o w a n o ,  że się jednak  do M a­
d ry tu  u d a ,  aby ta m  dalszych  czekać instrukcyi.

G d y  d. 12. P aździern ika K r ó l o w a  K ry s ty n a  
w  obecnośc i  na jzn ak o m itszy ch  o b y w a te l i  
z V a le n cy i  o św ia d c z a ła ,  źe p r z e d ło ż o n y  so ­
b ie  p rze z  M in is tró w  p r o g ra m  za n iezgadzający  
się z p rzy ję tą  p rzez  K o r tez y  k ons ty tucyą  po ­
cz y tu je ,  w ię c  się w  kon ieczności w id z i  z ło ­
żenia k o ro n y  i oddan ia  dzieci s w o ic h  p o d  
op iekę S t a n ó w ,  b u rz a  p o w s ta ła  o k ro p n a  
i p io ru n y  tak g w a ł to w n ie  b i ły ,  że a i  p a łac em  
ca łym  za trząsły .

Niesie p o g ło sk a ,  źe A ndaluzya  o d  resz ty  
H iszpanii  się o d łączy ła  i repub likańską  fo rm ę  
rzą d u  przyję ła .

Z M a d r y t u ,  d. 22. P aździern .
X iążę V ilp rya  w y d a ł  p rok lam acyę  do  w o j ­

ska s w e g o ,  w  k tó re j  o św ia d c z a ,  źe ty lko  
z na jw iększćrn  u b o le w a n ie m  d o w ó d z tw o  n ad  
arm ią  składa i że tylko sm u tn e  i g roźne  p o ło ­
żenie k ra ju  go do przyjęcia P re z e so s tw a  R a d y  
skłania. W y n u r z a  k o ń c o w o  n adz ie ję ,  źe za 
po m o c ą  ko l le g ó w  r ó w n ą  o ż y w io n y c h  g o r l i ­
w o ś c i ą ,  m u  się uda  ocalić p o w a g ę  t ro n u  K r ó ­
lo w e j  i u t rzy m ać  konsty tucyę  w  całćj jej czy ­
stości.

N i d e r l a n d y .
Z H a g i ,  dnia 29. Października .  

S tó s o w n ie  do g a j z e t  t u t e j s z y c h ,  C esarz  
rossyjski K ró lo w e j  naszć j  p r z y  jej n a  t r o n  
>ystąpieniu od d z ia ł  gyyardyt rossyjskićj d a ro -
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w a d  ra c z y ł ,  k tó ry  to  oddz ia ł  ko sz tem  C esarza  
tu  m a  być  u trzy m an y .

B e l g i a .
Z B r u x e l i i ,  dnia 30. P aździern ika .

T w i e r d z e  nasze p r z y p r o w a d z a ją  częśc iow o  
d o  s tanu  o b ro n y  i nakazano  u tw o r z e n ie  obozu  
na r ó w n in a c h  C astiaux  p o d  M ons.  Pracują 
ta m  obecn ie  o ko ło  p o t r z e b n y c h  dla w o jsk a  
n a m io tó w .  * R z ą d  n ie o d z o w n ie  p o s ta n o w ił  
u t rz y m a ć  n e u tra ln o ść  Belgii ,  a gab ine t  tran-  
cuzlci,  jeżeli, się zagorza lcom  u w ie ś ć  nie da,
0  zg w a łce n iu  te | neu tra lnośc i  m yśleć  nie b ę ­
dzie.  Z d a n ie  to  z d w u c h  w y p ł y w a  p rzyczyn .  
N a jp rz ó d  w ia d o m o  to d o b rz e  g ab in e to w i  łrari- 
c u z k ie m u ,  źe F ra n c y a  nie m a  już żadnej w  
Belgii sy m p a ty i ,  t. j. źe nie życzym y w ięce j  
b y ć  z F ra n c y ą  po łączonem i.  P rz e d  10 laty 
życzen ie  t a k o w e  by ło  m oże  p rzem aga jącem , 
w ó w c z a s  a lb o w ie m  r ó w n e  zasady w  oby- 
d w u c h  k rajach  do  r e w o lu c y i  d o p ro w a d z i ły ,  
a n a w e t  k o r z y ś ć  p rz e m y s łu  belgijskiego do 
F ra n c y i  skłaniała. A le  dzisiaj — tw ie rd z im  to 
śm ia ło  —  p r z e c iw n y  zupe łn ie  d u ch  panuje .  
Nie chc em y  b y n a jm n ie j  należeć do t r a n c y i ;  
b o  b u n ty  /e j , jej przesilen ia  roinisteryalne, 
k ło p o t  rz ą d u  ta m ec zn e g o ,  bezcze lność  prassy
1 n ieus tanne  za m a ch y  odstręcza ją  nas od  F r a n ­
cyi co raz  bardziej.  D r u g i  p o w ć d  d la  F r a n c y i ,  
aby  sz a n o w a ć  neu tra lność  Belgii ,  z a w a r ty  jest 
w  kon iecznośc i  op ie ran ia  się w  p rzy p a d k u  
w o j n y  na m ora lne j  zasadzie — ty lko  w  tym  
raz ie  m o g ła b y  ona  p r o w a d z ić  w o jn ę  p ro p a -  
gandską.  U w a ż a m y  o ra z ,  że te ra z  ani je d n e ­
go nie m a m y  d z ien n ik a ,  k tó ry b y  za F ra n c u z a ­
m i p rz e m a w ia ł .  C ała  prassa roz te rk i  i z a m ie ­
szania k raju  tego w  całej ich nagości czy te ln i­
k o m  s w o im  p rze d s taw ia .

N i e m e  y .
Z  F r a n k f o r i u  n.yM., dnia '28. Października.

( G a z .  Kolońsha .)  —  Ś le d z tw o  s ą d o w e  w  
s p r a w ie  po l i ty cz n y ch  p rz e s tę p c ó w  o d b y w a  
się z w ie lk ą  czynnośc ią .  O n e g d a j  z n o w u  
d w ó c h  d ru k a rz y  w' w ię z ie n iu  o s a d z o n o ,  na 
k tó ry c h  spada pod e jrz en ie ,  źe b u n to w n ic z e  
o d e z w y  d ru k o w a l i .  O  d o m n ie m a n e m  roz- 
c iągle jszem  rozgałęz ien iu  «spisku« liczne o b ie ­
gają pogłosk i ,  z a p e w n e  w  n a jw y ż sz y m  s to ­
p n iu  p rzesadzone .  P o w ia d a ją ,  źe już w s z y s t ­
kie rzą d y  n iem ieck ie  ó d o ty c h c z a s o w y c h  w y ­
p ad k a ch  ś le d z tw a  zos ta ły  za w iad o m io n e .  
W s z y s tk o  o d b y w a  się w sz e la k o  w  ściąłem 
m ilczen iu  i za ta jeniu. P o s te ru n k i  w o js k o w e  

rz e d  g łó w n y m  o d w a c h e m  i p a łac em  zyyiąz- 
o w y m  ciągle są p o d w o jo n e .

A u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dnia 27. Października 

C o  ty lko p rzy b y ła  poczta  tu re c k a ,  p r z y w o ­
żąca z K o n s ta n ty n o p o la  listy do  dn ia  14. P aź ­
d z ie rn ik a ,  p r z y w io z ła  także z Syryi tę w a ż n ą  
w ia d o m o ś ć ,  ź e  E m i r B e s c h i r  d n. 5. P a ź  
d z i e r n i k a  z A d m i r a ł e m  S t o p f o r d e m  
i S e r a s k i e r e m  I z z e t e m  M e h m e d e m  
B a s z ą  k o n w e n c y ą  z a w a r ł .  Xiąźę ten  
D r u z ó w  p rzy o b iecu je  służyć w ie r n ie  s w e m u  
p a n u  i m o n a r s z e ,  S u ł ta n o w i  A b d u lo w i  Med- 
s c h id o w i ,  a na to m ia s t  z a p e w n io n o  m u  życie 
i posiadanie  jego  dób r .  P o n ie w a ż  Ib rah im  B a­
sza s ta n o w isk o  pod  S u y re m  opuśc ił  i p r z e c iw  
B e t h - e l - D i n ,  s iedlisku E m ir a ,  w y ru s z y ł ,  nie 
m óg ł się d o tą d  ten  osta tn i z w o jsk ie m  o t to -  
m a ńsk iem  po łączyć ;  chciał on  w  zakład  d w ó c h  
s y n ó w  p rzy s ła ć ,  k tó ry ch  się dnia 8. w  obcszie 
sp r z y m ie r z e ń c ó w  sp o d z ie w a n o .  P r ó c z  tego  
p r z y r z e c z o n e  m u ,  źe i nadal pozos tan ie  G u ­
b e r n a to r e m  i N acze ln ik iem  D r u z ó w ,  jeżeli 
te raz  S u ł t a n o w i  w ie r n y m  będzie  i w a ż n e  p r z y ­
sługi uczyni.  —  D nia  14. l-’azdziern ika  z ra n a  
stoczyli góra le  p o d  d o w ó d z t w e m  E m ira  K as-  
s im a ,  syna E m ir a  B e sch ira ,  i s z e ik ó w  F ra ń  
cis i G e o r g  po m y śln ą  b i tw ą  z O s m a n e m  B a ­
szą, k tórego  z obozu  w y p a r o w a l i .  T e n  cofną ł 
się z pozo s ta ły m  m u  1000 ludzi ku  B a lb e k o w ę  —  
Ciała  p ó ł n o c n a  część L ib a n u ,  z  w y łą c z e n ie m  
T r ip o l i s u ,  oczyszczona  już z w o jsk a  eg ipsk ie­
go. — Z  K o n s ta n ty n o p o la  ciągle p r z y b y w a ją  
nadsełk i lu d z i ,  a m u n iry i  i b ro n i .  J u ż  22,000 
górali ca łkow ic ie  uzb ro jono .  E g ip c y an ie  na  
w szy s tk ich  s t ro n ac h  b y w a ją  nagabani.

L isty  z K o n s ta n ty n o p o la  donoszą  tak że ,  źe 
się D y w a n  czynn ie  w y se lan ie in  w ojska  do  Sy­
ry i za jmuje. 1 tak w c i ą g u  osta tn ich  dni z n o ­
w u  5000 ludzi na  angielskim i au s tryack im  o- 
k ręc ie  do  Syryi w y p r a w io n o .  Selim  Basza 
.i G e n e ra ł  Jo c h m u s  o trzym ali s topień  F e r ik ó w  
czyli  G e n e r a łó w  d y w izy i .

Z d n i a  30.  P a ź d z i e r n i k a .
Z K o n s ta n ty n o p o la  m a m y  listy aż do  dnia 

18. Październ ika .  Z a w ie ra ją  one  nas tępu jące  
w a ż n e  w ia d o m o śc i  z Syryi. S o lim an  Basza 
d. 9. P aźdz ie rn ika  z B e iru tu  ustąpił. A d m ira ­
ł o w ie  w ys ła li  w o js k o ,  k tó re  o puszczone  m ia ­
sto zaję ło . O b ó z  pod  D schurneh  z w in ię to  a 
w o jsk a  onego w  b e i ru c ie  sk o n c e n tro w a n o .  
I b ra h im  Basza stał n a  m o c n e m  s ta n o w isk u  
n ieda leko  B e iru tu .  A d m ir a ło w ie  w y p ra w i l i  
d. 10. P aździern .  d o w o d z o n y  p rz e z  belim a B a ­
szę ,  C o m m o d o re  N a p ie r  i G e n e ra ła  Jo c h m u s  
k o rp u s  4000 T u r k ó w  n a p rz e c iw  I b r a h t m o w i ;  
pozycyę  tę ,  m im o  zaciętej o b r o n y ,  zdoby to ,  
1000 E g ip c y an  w z ię to  W n ie w o lę  a reszta  
■yy rozsypkę  posz ła ,  a lbo  p °  eg a. C h o r ą -

■
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S ' e w  I b r a h i m a  i 2 0  d z i a ł  w p a d ł y  w  
r ? r e T u r k ó w .  I b ra h i m  u sz ed ł  w  to w a r z y .  
s tw ie  ga rs :ki jeźdźców . E n i i r B c s z i r z c 3 «  
ł q  r o d z i n ą  s w o j ą  d o  S a i d y  p r z y b y ł .

T  u r c  y  a.
Z S m y r n y ,  dnia 7. Października.

T u t e  szy dziennik  » la R e fo rm ę  « z a w ie ra  
W d oda tku  sw o im  nas tępu jące  doniesienie z o- 
b ez u  p o d  D s c  h u n i  z d. 29. W r z e ś n ia :  »Ho- 
d tu g  w szelkiego p r a w d o p o d o b ie ń s tw a  s p r a w a  
syryjska w  k ró tk im  czasie za ła tw io n ą  zostanie. 
Kokosz k rz e w i  się n ie z m ie rn ie ;  juź 14,000 g ó ­
rali p rzy łączy ło  się do  s p rz y m ie rz e ń c ó w  i c o ­
dz ienn ie  p rz y b y w a ją  S ze ik o w ie  do  ob o zu  i na  
f lo t tę , aby  się póddać .  K ra j  zan ad to  się s ta ­
n o w c z o  p r z e c iw  r z ą d o w i  eg ipsk iem u o ś w ia d ­
cz y ł ,  aby  m o ż n a  w ą tp i ć  o r y c h łe m  cofnięciu  
się Ib ra h im a  Baszy. S to i  on  te ra z  w  8 — 1 00 .0  
regu la rnego  w o jsk a  o 4 m ile  m orsk ie  od  
D sc h u n i ,  i jestto jedyne  w o js k o ,  k tó re m  r o z ­
rzą d z a ć  m o ż e ;  resz ta  b o w ie m ,  ro z p ie rz c h n ię ta  
po  ró żn y c h  okolicach k ra ju ,  z p o w o d u  r o k o ­
szu m ie sz k ań có w  po łączyć  się z n im  nie m oże.  
Z b ie g o s tw a  m o c n o  się w  w o jsk u  jego za g ę ­
ściły i d w a  pułki ca łk iem  z w in ię to .  S o lim an  
B asza ,  ciągle leszcze B e iru t  d z ie rż ą c y ,  z m u ­
sz o n y  za tćm  zos ta ł  pos łać  p r a w ie  p o ło w ę  
sw e g o  w o jsk a  w  p o m o c  lb r a h i m o w i  Baszy. 
W  obozie  s p rz y m ie rz e ń c ó w  p o d  D schuni z n a j­
du je  s ię ,  p ró c z  syryjskich  ro k o sz a n ,  8000 lu­
d z i ,  i codz ienn ie  tam  jeszcze z M alty  i G ib r a l ­
ta ru  posiłki p rz y b y w a ją .  S ta tek  p a r o w y  
»S trom bok« w y sa d z i ł  tam  m a ły  odddzia ł  a n ­
gielskich żo łn ie rzy  m orsk ich  na lą d ,  k tó rzy  je ­
szcze tego sam ego dnia mieli udział w  u ta rczce  
jednej  m iędzy  D schun i a B e iru tem ,  gdzie je ­
dnego  z ich  o f ice ró w  śm ier te ln ie  postrze lono . 
I b ra h im  Basza poczyn ił  p rz y g o to w a n ia  do  u- 
derzen ia  na o b ó z  s p r z y m ie r z e ń c ó w ;  A d m ira ł  
za te m  czyni także w szelk ie  p rz y g o to w a n ia  dla 
zabezpieczenia  b ę d ą cy c h  na lądzie ludzi s w o ­
ich ,  zostających p ró cz  tego p o d  m o c n ą  zasłoną 
dział o k r ę to w y c h ,  gdy o k rę ty  aż pod  sam ląd 
p o d p ły n ą ć  m ogły .  VV obozie  sp rz y m ie rz e ń -  
cóvy u ję to  kilku egipskich śp ie g ó w  i d w ó c h  
* n ich  już p o w ie s z o n o .  D o w ie d z ia w s z y  s ie 
A dm ira ł  S topfo rd  o zam iarze  M e h m e d a  Ale<>o 
w y p r a w ie n i a  flotty na o tw a r t e  m o rz e  w v  
p r a w i ł  2araz dvva a n gielskie ok rę ty  l ik io w e  
i je d en  turecki do  A lexand ry i . ‘‘ J

Rozmaite wiadomości.
Z B e r l i n a ,  dnia 3. L is topada.  — G a z e t  

P o w s z e c h n a  L i p s k a  a p o d łu g  nićj i inne  
S « e t y  niemieckie zayyierały niedaw no temu

don ies ien ie ,  źe R z ec zy w is ty  T a jn y  Radzca,  
B a ro n  A lexander H u m b o ld t ,  w  p o d ró ż  do  
P a ry ża  w  zleceniu rząd u  się u d a ł ,  w  d ro d z e  
jednak  przez  te leg ra f  na p o w r ó t  o d w o ła n y  
został. W iad o m o ść  ta jest b ez za sad n a ;  rz e c z  
o w s z e m  tak się m a ,  źe ten  u w ie lb ian y  m ąż  
p o  p o w ro c ie  s w o im  z K ró le w c a ,  z B erlina  
ty lko w y jeż d ża ł ,  aby albo N. P anu  do  P o cz ­
d a m u  to w arz y szy ć  albo ro d z in ę  s w o ję  w  p o ­
bliskim  Tegei od w ied z ić .

{ Z  Gaz. P orannej . )  — W i a d o m o ś ć  h i ­
s t o r y c z n a .  O  m i e ś c i e  R a w i e ,  p r z e z  
W i n c e n t e g o  H i p o l i t a  G a w a r e c k i e g o .  
— {D al.  ciąg.) —  Z tego okazu je  s ię ,  iż R a w ­
skie należało do  dzielnicy X iążąt  M a z o w ie ­
ck ich  na P ło c k u ;  a w  ro z ro d z e n iu  się ty c h ż e  
d a iszem , b y ło  w  posiadan iu  W ł a d y s ł a w a  
Xięcia P łockiego  i B e łsk ie g o ,  b ra ta  Z ie m o ­
w i t a  Xięcia R a w sk ie g o ,  k tórego  tę  dz ie ln icę  
po  zejściu jego b ez  p o tom ka  pici m ęzkie j o- 
d z ied z icz y ł9) ; a gdy sy n o w ie  tegoż w  m a ło -  
letności Z ie m o w i t  i W ła d y s ł a w  po zo s taw ie n i ,  
od  niejakiego G o ta rd a  z R y b n a ,  K asz te lana  
S o c h a c z e w s k ie g o , o truc i  zos ta l i ,  na tenczas  
w ie lu  p o w s ta ło  ub iegających  się o posiadanie  
os ie roconego  z d z ie d z ic ó w  p r a w y c h  x ię s tw a .  
N a jp ie rw sze  z n ich  K ata rzyna  L i te w sk a  w d o *  
w a  i A ga ta  X ię in a  C ie sz y ń sk a ,  ciotka z m a r ­
ły c h  X iąź ą t ,  t rzec ia  M a łgorza ta  s iostra s t ry ­
jeczna ty chże ,  a żona K o n ra d a  C z a rn e g o  Xię- 
cia O leśn ick iego ,  d o m a g a ły  się spadku  i łą cz ­
nie z K ró le m  Polskim  K az im ie rzem  IV  J a g ie l ­
lończyk iem , o niego ubiegały się ; nad to  by li  
do niego p re te n d e n ta m i:  K o n ra d ,  K az im ie rz ,  
B o le s ła w  i J a n  sy n o w ie  B o le s ła w a  Xięcia 
M azow ieck iego  na  W a r s z a w i e ,  C z e rsk u  i t. d., 
linii da lsze j ,  bo  w  c z w a r ty m  s topn iu  ze z m a r ­
łym i zostający. P łoczan ie  w ó w c z a s  w ła d z ę  
nad  sobą oddali K o n ra d o w i  Xięciu M a z o w ie ­
ck iem u na W a r s z a w ie ,  jako na js ta rszem u z 
X iążą t ,  acz z p o cz ą tk u  K a ta rzy n ę  Xięźną L i­
te w s k ą  w puśc i l i  do  zam ku  P ło c k ie g o ,10) zaś

9) X iążęta Mazowieccy zacząwszy od Ziemowita 
III., pisali się X iąiętam i Ruskimi, z powodu i i  mieli 
w posiadaniu* xiestwo Bełzkie na llusi Czerwonej, 
które Kazimierz W ielk i Ziemowitowi III. bratu B o­
lesław a, dziedzica Lwowa, w zamianę R usi Czer­
wonej nadal,  xiestwo to do roku 1462 przez xiążąt 
Mazowieckich dzierżone b y ło , w którym czasie 
przez Króla Kazimierza V I. Jagiellończyka do ko­
rony przyłączone zostało.

19) Taż Xiężna opanowawszy Płock przywilej 
miastu temu w r. 1462 udzieliła, który w zbiorze 
przywilejów miast W ojew ództw a Płockiego wyda- 
nym przez W . II. Gawareckiego w W arszaw ie u 
Galęzowskiego w r. 1828 pod liczbą 172. jest zamie­
szczony.
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R a w ia n ie  i G ostyn ian ie  tęż  X ię ż n ę  p r z y b y w a -  
j ącą z l iczn y m  orszak iem  w o j s k o w y m  odparli  
od  z a m k ó w  s w o i c h . 11)  R o k u  1462 K ró l  K a ­
z im ierz  IV. J a g ie lo ń c z y k , za p o r o z u m ie n ie m  
się z m ie j s c o w y m i  starostam i, sob ie  p r z y c h y l ­
n y m i ,  R a w sk i  i G ostyńsk i zam ki na s iebie  
o b j ą ł12) ,  nie czekając  rozstrzygn ien ia  w s z c z ę ­
te g o  s p o r u ,  do  k og o b y  x i ę s t w o  P łock ie  i B e ł-  
zk ie  na leżeć  m ia ły .13)  O d tą d  R a w s k ie  w o |e -  
w ó d z l w o  ze  stolicą s w o j ą  R a w ą  z jed n o c zo n e  
z  k oron ą  P o lsk ą ,  do  niej c iągle  n a leża ło ,  a 
z w a ź a n e  jako c z ę ść  M a z o w s z a  dz ie l i ło  się na 
zjernię R a w s k ą ,  (Gostyńską i S o c h a c z e w sk ą ,  
n o s i ło  za herb  orla czarnego  z lit. R. w  po lu  
c z e r w o n e m ;  w  o b e c n y m  p od z ia le  K r ó le s tw a  
P o lsk ie g o  ziem ia  R a w sk a  s ta n o w i  o b w ó d  do  
G u b ,  M a z o w ie c k ie j  na leżący. R a w a  dziś s to ­
lica o b w o d u  R a w s k i e g o 14)  za d a w n ć j  Polski 
r e z y d e n c y a  W o j e w o d y ,  K aszte lana W i ę k s z e ­
g o ,  Starosty G r o d o w e g o ,  m iejsce  o d b y w a n ia  
s ię  s e j m ik ó w ,  s ą d ó w  Z iem sk ich  i G rodzkich ,  
l e ż y  nad rzeką R a w k ą ,  o  m il  12 od  W a r s z a ­
w y  o d l e g ł a , w  o k o licy  żyzn ej  i przyjem nej,  
ok azuje  w  s ta roży tn ych  m u ra ch  s w o i c h ,  z u- 
b ie g ły c h  w i e k ó w  p o z o s ta ły c h ,  ś lady  d a w n ej  
w i e l k o ś c i , ob ejm uje  łą c zn ie  z  ok o liczn ym i  
grón tam i s w e m i  w ł ó k  179 m o r g ó w  •/ m iary  
W a r sz a w sk ie j ;  o to c z o n a  jest po  w ię k s z e j  c z ę ­
śc i  góram i a z d w ó c h  stron oblana  rzekam i  
d w ó m a , z k tórych  p ie r w s z a  g łó w n ie j sz a  R a w ­
k a ,  w y p ły w a j ą c a  ze  źród e ł  i s t a w u ,  d a w n ie j  

Pzed d w u d z ie s tu  kilku latami p ły n ą c  w ę ż y -  
i e m ,  t w o r z y ła  trzęsaw isk a  i b io ta ,  te p rzez  

W zięc ie  w o d y  w  jedno w y p r o s t o w a n e  koryto ,  
sze ro k ie  na łokc i 1 0 ,  o ć w ie r ć  mili w z d łu ż  
p o p r o w a d z o n e ,  o su szo n e  z o s ta ły ,  a p o  zasa­
d z e n iu  d r z e w  ro zm a iteg o  rodzaju i u p o r z ą d ­
k o w a n iu  c h ło d n i k ó w ,  m iejsca  d a w n ie j  n i e d o ­
s t ę p n e ,  z a m ien i ły  się w  p rzyjem n ą p r zech a­
d zkę  dla p u b liczn ośc i m ie jsc o w ej .  O g ró d  ten  
p rzerzyn a jąc  rzeka R a w k a  nosi na sob ie  3 
m o s ty  s łużące  d o  p r z e ch o d u  i przejazdu do  
r ó ż n y c h  czę śc i  miasta. Drugą rzeką jest tak  
z w a n a  R y ls k o ,  p oczątek  w  p o w i e c i e  R a w ­
sk im  b io r ą c a ,  m n ie j  od  p ie r w sz ć j  zn aczna; ta 
p r z e p ły w a  m iasto  i oddzie la  m ie s z k a ń c ó w  
ch rześc ian  o d  s ta rozak on n ych . N a  o b u d w ó c h  
rzek a ch  są m ł y n y ,  a na w ię k s z e j ,  R a w c e ,  ja­
k o  też i s t a w ie  o b sz e r n y m  jest fabryka zn a k o ­
m ita  sukna p o d  n a z w ą  »Tatar«. Za m iastem  
p r z y  d ro d z e  w io d ą c e j  do  Ł o w i c z a  łączą  się

n )  K rom er sfr. 637 i 638.
1J) K rom er str. 646.
ł3j  Panow anie K azim ierza IV . przez J a n a  A lbe- 

trandego w W arszaw ie , drukiem  Brzeziny 1826 r. 
str. 243, 245, 259 do 261. Tom I.

14) Sk ładającego się z  pow iatów  R aw skiego  i 
Brzezińskiego.

z sobą i p r z e p ły n ą w s z y  kilkanaście w s i  i mia* 
steczk o  S k ie r n ie w ic e ,  w padają  pod Ł o w i c z e m  
do rzeki B zu ry .  W  czasie  w i o s n y  o b ie d w ie  
w z b ie r a ją  i z  l ą d ó w  w y s z e d ł s z y  przy leg łe  
p ła s z c z y z n y  miasta za lew ają .  W  roku 1833  
l iczy ła  R a w a  m i e s z k a ń c ó w : 15)  K a to l ik ó w  p łc i  
m ęzk ie j  osó b  1 1 6 1 ,  płc i  żeńskiej o só b  1265, 
o g ó łe m  2456 . G r e k ó w  p łc i  m ęzkiej  1 , p ) cj 
że skiej 4 ,  o g ó łe m  5. E w a n g ie l ik ó w  p ic i  rp ę -  
zkiej 1 1 2 ,  p ic i  żeńskiej 1 2 1 ,  o g ó łe m  233. Z y .  
d ó w  płci m ęzk ie j  7 1 7 ,  p łc i  żeńskiej 7 1 7 ,  o g ó ­
łe m  1424. R a zem  m ęzk ie i  1 9 9 1 ,  żeńskiej 2137,  
o g ó łe m  4128. R y n e k  jest k w a d r a t o w y ,  ka- 
żdy  jeg o  b o k  trzym a d ługośc i po łokci 150,  
zu p e łn ie  b r u k iem  p o k r y ty ,  otaczają go  d o m y  
z m u ru  w y s o k ie  o  p ię trze ;  szczeg ó ln ą  jego o -  
zd ob ą  u w a ż a ć  n a leży  ratusz z m uru  stojący  
w  jed n ym  z boków- w  roku 1834 w z n ie s io n y  
w  guśc ie  w ło s k i m  b e z  w id o c z n e g o  d a c h u ,  z 
w ie ż ą  w  środku na której u m ie sz c z o n o  zegar.  
P r ó c z  tej n o w o  w z n ie s io n e )  b u d o w l i ,  jest je­
s zc ze  d o m  z m uru  o b sz e r n y  p ięk n ego  b u d o ­
w n i c t w a  dla bióra K o m m issa rza  O b w o d o w e ­
g o  p r ze z n a c z o n y .  U l ic  to  m iasto  z a w ie r a  14 
b r u k o w a n y c h .  Is tn ie je  w  R a w i e  Sąd P o k o ­
ju p o w ia tu  R a w s k i e g o ,  b ióro  k o m m issarza  
O b w o d u ,  kassa P o w i a t o w a  i M un icyp a ln a .  
Pomijając w sp o m n ie n ie  d a w n y c h  szkól tu is tnie­
jących , k tóre się w  m iejscu  w ł a ś c i w e m  uczyn i,  
n a d m ien ić  w y p a d a ,  iż dla m ło d z ie ż y  płci o -  
bojej są tu  s z k o ły ;  z ty ch  dla p łc i  m ęzk iój  
jest tak z w a n a  szkoła  O b w o d o w a ,  m ie sz c z ą ­
ca się w  g m a ch u  P ojezu ick im  o  jed n ćm  p ię ­
trze  z w ie ż ą  i p a w i lo n e m  w  ryn k u  m ię d z y  
ulicam i: W o d n ą  i Ł o w i c k ą  le ź ą c e m ,  w y k ł a ­
d em  nauk trudni się In sp iek tor  z 8m iu  n au ­
czyc ie lam i;  p r ó c z  tej s z k o ły  jest je szcze  e l e ­
m e n t a r n a ; 16)  dla płci żeńskiej istnieje tu p en -  
sya  w y ż s z a  p od  k ieru n k iem  m istrzyn i i d w ó c h  
g u w e r n a n t e k . 17) Nie m asz  miasta w  P o lsce ,  
k tóreb y  b ieg łeg o  m ęża  w  naukach nie  w y d a ł o  
i R a w a  nie  jest o g o ło c o n a  z zaszczytu  teg o ;  
za p a n o w a n ia  w  P o lsz e  Z y g m u n ta  111. w y ­
k ład a ł  nauki w  W s z e c h n ic y  K ra k o w sk ie j  s ła ­
w n y  m istrz  W a le n ty  z  R a w y 18) M iasto  ma  
b ó r  w ła s n y  dla potrzeb  s w o ic h .  F o lw a r k i  przy ­
le g łe  w  o b w o d z i e  m iejsk im  n a zy w a ją  s ię :  
p ie r w s z y  W o la  Z a m k o w a  czyli s t a r o s tw o ,  da­
w n i e j  d o  teg o ż  n a le ż a ły ,  ws>c z a ro b n e  B o g u -

1B) W e d le  wiadomości z ak t U rzędu MunicypaJ. 
nego m iejscow ego udzielonych.

16)  W  r. 1838 pobierało nauk w szkol0,. Obwodo­
w ej R aw skiej uczniów 80 , w Elemcuta*'DCJ uczniów 
i  uczenie blisko 160.

17) W  tym że ro k u  było uczenie na pensyi 30.
1S) O braz panow ania Z y g m u n t a  1 1 * . przez S iar-

ezynskiego toni II. str. 55'. — ”  e -Lwowie 1828 r
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szyce ,  Pa k in in ,  Księża W o l a ,  S tara  R a w a ,  
R e g n o w o ,  N o w y d w ó r ;  po  zniesi eniu s t a ro ­
s t w a  z P russ  te p rzesz ły  na r zecz  R z ą d u ,  a 
t e n  niektóre z nich p r y w a t n y m  s pr ze da ł ,  dziś 
n r z y  Wol i  Z a m k o w e j  tylko d w i e  ws ie  p o z o ­
stały.  P o ż a r  w  roku  1827 dnia 22. Paźdz ie r-  
nike w y n i k ł y ,  zni szczył  tu  s todo ły  ze zbożem,  
b r o w a r ,  stogi siana j mias to  R a w a  by ło  w ó w ­
czas zagrożone n a j w i ę k sz e m  n iebezp ieczeń­
s t w e m ,  lecz p rzez  g o r l i w y  ra tu n e k  oca la ło . I 9) 
D ru ° i  z w a n y  F a w o r y  po w s t a ł  z części odcię-  
tei od mias ta ;  m a  piękny og ró d  o w o c o w y ,  
p ró cz  tego jest w  R a w i e  w i e l e  innych  og ro ­
d ó w  do  p r y w a t n y c h  na leżących osób.  Miasto 
R a w a  acz s ta rożytnośc ią  sw o ją  sięga XII.  w i e ­
k u ,  jednakże p ie r w ia s tk o w e g o  p rz y w i l e ju  n a ­
d aw c ze g o  czyli lokacyjnego nie pos iada ,  czas, 
w o j n y  i poża ry  częs to w y n i k ł e ,  m o g ły  się 
p rzy łożyć  do jego za g łady ,  zaś p r zywi le j  do- 
ty chczasow ie  posiada od  Kaz imie rza  IV.  J a ­
giel lończyka Kró la  Polskiego w  dniu 8 G r u ­
dnia 1462 r.  w  R a w i e  na d a n y ,  k tó r y m  w s z e ­
lakie mias tu t e m u  za p ew n i ł  s w o b o d y .  Ry l on  
w te n c z a s  ud z i e lony ,  gdy M o n a rc h a  t en  ob e j ­
mując  po  wygaśn ien iu  Xiąźą t  M a zo w ie ck ic h  
linii Płockiej  dzielnicę ich w  części  i z nią 
R a w ę ,  p r z y b y w s z y  osobiście do  miasta tego,  
ho łd  od m i e sz k ań có w  ode bra ł  i Ra w sk ie  W o ­
j e w ó d z t w o  do k or o n y  Polskiej wciel i ł .  P r z y ­
wi le j  ten by ł  p o t w i e r d z o n y  p rze z  Z yg m u nt a  
Aug us ta  w  r. 155Ó przez  Augusta II.  w  W a r ­
sz aw ie  d. 22. Sierpnia 1699 r ok u ,  przez  A u ­
gusta  I II ,  d 9 G ru dn ia  1752 r. i p rzez  S tan i ­
s ł a w a  Augusta d. 21. Marca 1765 roku.  Naj ­
g łów nie j sz ą  b u d o w l ą  i ozdobą  R a w y  był  o b ­
sz e rny  za m e k ,  z rnuru , k tóry obo k  miasta t e ­
go na w g ó r z u ,  ręką ludzką u s y p a n e m ,  a r z e ­
ką R a w k ą  o b l a n e m , w z n o s i ł  się okazale.  Dziś  
g ruzy  jego zasypały w z g ó r e k ,  a pozostał a w i e ­
ża smutnej  p o w ł o k i ,  w z n o s z ą c  jeszcze s w e  
czoło po o r an e  ręką w i e k ó w ,  p rz y p o m i n a  w ę ­
d r o w c o m  d a w n y c h  s w o ic h  p a n ó w !  Ja k i m ż e  
za b u r z e n i o m ,  jakimże n a w a łn ic o m  p r z y r o d z e ­
nia i na pa d om  samychze m o ż e  ludzi  opar ł a  
się w  przeciągu rozległego okresu  istnienia 
św e g o !  Ileż tu w y d a r z e ń  była ś w ia dk ie m  , ileż 
tu  dzieł  z a k w i t ł o ,  p ow s ta ło  i znikło bez z o ­
s t awienia  śladu!  Ponure j  ciszy w  miejscach 
tych  panu jącej  nie p r z e r y w a  byna jmnie j  szum 
płynącej  niegdy w e d le  g r odu  tego R a w k i ,  ko- 
r y to  jej sk r ę p o w a n e  w  j edno łoż ysko ,  omija 
s t a roży tne  zwal iska  i l e d w i e  ma łe  żyłki  w o d y  
W  miejscach p r z e k o p ó w  sączą się niedbale.  
3°)  T a k  to czas niszczy dzieła ludzkie i za-

1 ) Kury er Warszawski  z dat? 27. Października 
1827 r. Nro. 292.

M) W  czasie obecnym, wzgórek na którym stał 
zamek i ławski na kilka tylko łokci nad powicrzcb-

ciera ich ś lady,  a mur y j  s ta rego gmach u  tak 
ł a t w o  run ą  pod jego ręką ,  j ak ł a t w o  w y c i ­
śnięte n a  piasku znaki  lada w i a t r  zagładza i znosi.  
Nic  nie masz s ta łego i t r w a ł e g o  pod  s łońcem 
pr ó cz  Boga samego i cnoty !  Z  g r u z ó w  o 
Wspaniałości  i ??7ielkośt i  tego w a r o w n e g o  n ie ­
gdy  g r o d u ,  jak też z u ł o m k ó w  o jego t r w a ­
łości sądzić w y p ad a .  Był  on  mieszkan iem 
d a w n y c h  p a n ó w  s ta roży tnego  ro d u  Piasta 
d ługo  tą ziemią w ł a d n ą c y c h ,  im to  n ie w ą tp l i ­
w i e  jest w in i en  sw o je  wzn ies i en ie  i p r z y w i e -  
dzen ie  do  s tanu o b r o n y ,  z której  p rze z  kilka 
w i e k ó w  słynął .  B ud o v r an y  by ł  w  c z w o r o ­
b o k ,  którego każdy  bo k  liczył długości  łokci  
160,  m u r ó w  od  f u n d a m e n t ó w  d o t ą d  istnieją­
cych g rubość  w y n o s i ł a  łokci 6 ,  w yso k i  by ł  
na 4 p ię tr a,  sklepy pod  ca łym g m a c h e m  ro -  
ściągaty się i t ych  baczne  oko badacza  do tą d  
sklepienia spost rzega ;  zdobić  go mia ły  cz te ry  
w zn io s ł e  w i e ż e ,  a p rzys tęp  do niego u ł a tw ia ł  
z w o d z o n y  na ł ań cuch ach  most .  W  tako ­
w y m  stanie postać jego była g ro źną ;  i za nie-  
d ob y ty  ł a t w o  mógł  być poczytany.  Zw al i ska  
p o z o s t a ł e , odświeżają  pamięci  naszej  zda rze ­
nia k r a j o w e , k t ó r y c h  g ró d  ten był  ś w i a d k i e m !

(D al .  ciąg nas t .}

nią ziemi wystaje, a  oblew wody słabe ślady po 
sobie zostawił; płaszczyzna cala zamieniła się w ląke.

11) Naruszewicz tom V I  str. 235 i Bandtkie w 
dziejach Królestwa Polskiego,  wyzanic z r . 1820 
str. 445.

' *     .

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
Nad  pozostałością zmar łego w S c i b o r z u  

dnia 20. Wrześ n ia  1835. roku  Andrze ja  W i e r z ­
bińskiego i w d o w y  po n im Jó ze fy  z Z a k r z e w ­
skich Wi erz b iń sk ie j ,  p i e rw sz eg o  ś lubu  W o l ­
skiej,  w  dn iu  12. Paźdz ie rnika 1839. r. z fiego 
ś w ia ta  zeszłej ,  na wniose k  op iekuna sukcesso-  
r ó w  be ne f i c ya ln y ch , d ek r e te m  z dnia dzisiej­
szego p roces  s p a d k o w o - l i k w i d a c y j n y  o t w o ­
rzo n y  został.

Do l ik w id o w a n ia  pretensyi  i o świad cz en ia  
się w z g lę d e m  p os t an ow ien ia  ty m c z a s o w e g o  
K u ra to r a  i K o n t r ad y k to r a  w  osobie R a d zc y  
sp raw iedl iwości  Schoep ke  us ta no w io n eg o ,  w y ­
zn a cz y w sz y  t e rmin na

d z i e ń  21.  G r u d n i a  r. b. 
zrana  o godzinie l i t e j  p r ze d  D e p u t o w a n y m  
Ur.  Busch ,  Assessorem S ą d u  sw e g o  tutej  w  n a ­
szym lokalu s ł u ż b o w y m ;  z a p o z y w a m y  nań  
w szys tk ich  pretensye do spadku z jakiegokol­
w ie k  źród ła  czynić ch c ą c y c h ,  ażeby  osobiście 
lub p rze* u p o w a ż n i o n y c h  p r a w n i e  p e ł n o m o ­
c n i k ó w ,  na  k tó ry ch  p r z e d s ta w ia m y  im K o m -  
missarzy sp r a w ie d l i w o śc i  Rocjuet te,  Go l tza  
i Szu lca  I E ,  staw’ili się,  pre tensye  s w e  poda ł  
i r ze te lność ich udoyyodni l i ,  gdyż yy  r az ie
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p rzeciw n ym  niestawający za utrącających 
mieć m ogących  prawa p ierw szeń stw a  uznani, 
a z preteris.yami swerni na to przekazani z o ­
staną, coby po zaspokojeniu zgłaszających się 
w ierzycie li  pozostać m ogło .

B yd goszcz ,  dnia 3. Lipca 1840.
K r ó l e w s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

liiigdiiHSkie westki balowe,
ubiory na szyję, prawdziwe P a­
ryskie wonie, czapki i rękawicz­
ki, angielskie matcrje na spodnie, 
wschodnio-indyjskie chustki kic- 
szenne, rozmaite najnowsze towa­
ry dla garderoby męskiej z osta­
tniego walnego jarmarku Lipskie­
go poleca 

J. L. M e y e r  w  rynku Nr. 73.
Dra i Professpra barona D u p u y t r e n ,  ka­

w a lera  orderu S w .  Michała i orderu legii ho-  
n o r o w ć j ,  p ierw szego  chirurga Króla francu­
z ó w  i Paryskiego H ó te l -D ie u ,

B alsam  rodzący w łosy.
Jedynie skuteczny środek ro ­

dzenia w ł o s ó w  na zupełnie gołych miejscach  
g ł o w y ,  lub zastąpienia n o w e m i  w y sz ły ch  
w  chorobach w sze lk iego  rodzaju, i utrzymania  
a ż do najpóźniejszego w ieku pięknych, giętkich 
i t r w a ły c h  w ł o s ó w .  W e  w szystk ich  goto- 
w aln iach  znajduje się teraz tylko I j a l s a i l l  
Dlipiiytreil;  jest to najpiękniejsza p om a­
d a, która k iedykolw iek  się pojawiła i w s z y ­
stkim innym  juz całkiem w artość  odjęła. Tćj  
zaszczytnie znanej pom ady skutków  przy cią­

giem  jej używ aniu  osoby in teresow ane zado- 
syć w y c h w a l ić  niemog^.

S ło jó w  tego w yb o r n e g o  balsamu ciągle i 
jedynie dostać można u Pana «T« 
s o l i l i ,  ulica W ro c ła w sk a  Nr. 4.

G u s t a w  L o li 8 e,
A r t i s t e  a d o n i s a t e  ur ,  A m  i d e  la t e  t e  

w  Berlin ie ,  ulica J a g e r s t r a s s e  Nr. 46,
„ Z u r B 1 u m e n k ó n i g i n .«

Trzeci transport w'ybornych ostrzyg o d e ­
brał pocztą handel S y p n i e w s k i e g o  w  P o ­
znaniu.

K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j •

D n ia  3. L istopada  1840.
Sto­ Na pr. kurant
pa

prC.
papie­
rami

goto­
wizną

Obligi długu państwa . . . .  
Pr. ang, obligacje 1830. . . .

4 1024 102 f
4 — OS i

Obligi premiow handlu morsk. — 7 8 |, 7744
Obhgi Kurmarchii z bież. kup. 34 — 994
Obligi tyrncz. Nowej Marchii dt. 3* — 99*
Berlińskie obligacje miejskie . 4 102
Królewieckie dito . , 4 — —
Elblągskie duo . , 34 — —
Gdańskie dito w T . . . . . — —
Zachodnio - Pr. listy zastawne . 34 — 1004
Listy zast. W . X. Poznańskiego , 4 — 104J
Ws< bodnio - Pr. listy zastawne . 34 1011 —
Pomorskie dito • . 34 — 1014
Kur- i Nowomarch. dito • . 3-4 10'2J 10i ł
Szląskie dito . . 34 — 101 j
Obi. zaległ, kap. i prC. Kur- i No­

wej - M a r c h i i ..................... 95
złoto al rnarco . . . . . . — 210 209
Nowe d u k a t y ...................... * — 174 —
Frydrychsdory . . .  . . . — 13
Inne monety złote po 5 talarów . — 7 j
Discunto . . . .  . .  .  • — 3 4

W  niedzielę dnia 8. Listopada 1840 r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dnia 30. Paźdz. 
aż do 5- Listop. 1840.

N a z w y  k o śc io łó w przed południem. po południu.
urodziło się umarło ślub

WZlęto
par.chło­

pców.
dzie­

wcząt.
płci

męsk.
płci

żeńsk.

W  kościele katedralnym X. P r. Urbanowicz — 1 3 1 1 1
W  koś. lain. S.MaryiMagd. - Mans. Grandke — 1 2 1 — 2
S. W ojciecha . . . . - Mans.Balcerowski — 7 2 3 — 1
W  kościele Sw. Marcina - Prob. Kamieński — 3 1 2 2 1

Dnia 11. Listopada . . 

Gmina niemiecko-katolicka

- Mans.Balcerowski

- Pawelke

X. Mans. Grandke
- Wik.Szulczyńaki
- Pawelke .

-
,_,

Dominikanów . . . . -  Kapłan Scholtz - W ik . Borowicz — — — —
W  klaszt. sióstr miłosierdzia - Prob. Dyniewicz — — — *—
W  ewanielickim S. Krzyża Pastor Friedrich Superint. Fischer 6 7 3 1 1
W  ewanielickim S. Piotra Kandydat Kade — ~ —
W  kościele garnizonowym Pastor dyw. łlo y er 1

1 2 1

Ogółem 19 | 16 1 12 I 5 1 7


